
Przypomniano nam ostatnio w War· 
szawie dwa rzadziej grywane utwo
ry Szekspira, przeciwstawne w na

stroju i konwencji: komedię „Wesołe 
kumoszki z Windsoru" (przekład K. 
Berwińskiej) w Teatrze Polskim i tra
gedię „Juliusz Cezar" (tłumaczył J. S. 
Sito) w Teatrze Dramatycznym. Ukazu
jąc sztukę o prymitywnych zabawach 
mieszkańców angielskiego, renesanso
wego miasteczka, niewybrednych bła
zenadach „kumoszek" i ich otoczenia, 
reżyser przedstawienia M. Z. Bordowicz 
bazował na dwóch' zasadniczych ele
mentach: widowiskowości, rozbudowa
niu stale prawie obecnego tła i samej 
postaci bohatera - Falstaffa. Drugi ak
cent się sprawdził. Pierwszy nie. Wpro
wad;rnno w~drowne, obozowe wozy, ru
chliwy. jarmarczny tłumek pełen śmie
chów, wrzawy, szturchańców, skoków 
itp., co miało zapewne podkreślić na
strój swobody, żywiołowości farsowych 
sytuacji. Pozostało to jednak bardz iej 
w sferze zamierzeń niż osiągnięć. Ro
biona na scenie wesołość nie udzielała 
się spontan icznie widowni, z trudem 
przebijała się przez jej obojętność. Le
piej już reagowała publiczność na tra
dycyjny typ komizmu związany z kon
kretnymi postaciami. Humor ten, choć 
także niewielk,iego lotu (błędy języko
we francuskiego lekarza Kajusa - W. 
Gliński, czy odrębność wymowy walij
skiego proboszcza Hugona - J. Kobu
szewski, lub nieporadna gapiowatość 

-. młodzieńca Chudka - W. Michnikow
. ski), połączony z siłą komiczną aktorów 

i wypróbowaną techniką min, gestów 
intonacji - rozweselał i śmieszył. 

A sam Falstaff? Przygaszony. Jak 
Marchołt gruby a sprośny, ale już prze
grywający stawkę swego życia, więc 
smutny i z refleksyjną nutką. Zręcznie 
wprowadzone intermediowe migawki 
z „Henryka IV" jeszcze bardziej pod
kreślają moment, że królowanie życia 
już wymknęło mu się z rąk. Bardziej 
dramatyczne ni:!: błazeńskie ujęcie ro
li pogłębiło i postać i sztukę, poddało 
jej nieco WYŻszy toni Głupota triumfu
jąca pokazała różne swe oblicza 1 jest 
osądzona jednoznacznie. A umiejętność 
przegrywania z godnością ma swój 
mądry, ludzki sens. M. Pawlikowski ja
ko Falstaff umiał to w swej grze uka
zać. To dobra, cenna jego rola. 
Odwrotną tendencję inscenizacyjną za

prezentował reżyser ,,Juliusza Cezara" 

L. Rene. Odrzucił rozmach, tłumy, wy
ciszył" widowiskowość. Powiało kame
ralnością, chłodem. To była gra, dyspu
ty, spisek bez namiętności, gimJ.11astyka 
intelektualna o polityce, absurdach 
władzy i protestu przeciw niej, sza
chownica historii z ludzkimi pionkami. 
Na tle rzeczywiście efektownych deko
racji J. Kosińskiego. wyłuszczający swe 
racje spiskowcy - Kasjusz (Z. Zapa
siewicz), Brutus (I. Gogolewski) i inni 
- inteligentnie, mądrze, dyskretnie, 
beznamiętnie. Potem Cezar, który tu 
jakby. nie był Cezarem (M. Milecki). 
Scena ożywia się, gdy pojawia się na 
niej Marek Antoniusz. G, Holoubek 
mieści się w konwencji narzuconej 
przez reżysera, a jednocześnie ją prze
kracza, typem swego talentu i siłą 
wnętrza. 
Tuż obok, w sąsiednim ·gmachu Tea-
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sługiwał się zbyt zewnętrznymi 1 ta
nimi środkami wyrazu. Dramat, za
miast potężnieć - zmalał. 
„Jasełka - moderne" Ireneusza Ire

dyńskiego doczekały się kolejnej insce. 
nizacji w Teatrze Ludowym. W obozie 
koncentracyjnym odbywa się próba ja
sełek przygotowana przez grupę wię:!;

niów na rozkaz niemieckiego komen
danta. W ciąg gry wplata się rzeczywis
tość obozowa: bezmyślny sadyzm stra:!:
nika, mi~wki współżycia więtniów. 
Finał jest splotem tych dwóch wątków 
w jedno. Bo tekst jasełek wykorzystu
jący motyw Marii, Józefa, Dziecka, Pa-

. sterzy, Trzech Król!, Heroda - prze
rzucony na współczesne metody dono
sów, zabijania,. walki, żądzy życia, 
kłamstw i okrucicflstw - staje się w 
ostatecznym rezultacie okazją do two
rzenia własnego świata małemu, czar-
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tru Klasycznego, także dramat o tyra
nii władzy oparty na temacie z histo
rii starożytnego Rzymu - „Kajus Ce
zar Kaligula" Karola Huberta Rostwo
rowskiego. Studium psychologiczne o 
patologii władcy, zaplątanego w krąg 
własnej bezkarności, wynaturzenia, lę
ku, rozpaczy i szaleńczych prób, dokąd 
sięga upodlenie ludzkie, jaka jest osta
teczna granica wytrzymałości jeg.o i o
toczenia. Reżyser i odtwórca głównej 
roli I. Kanicki zamierzył widowisko w 
wielkim stylu, z rozmachem i rozrzut
nością efektów inscenizacyjnych, które 
miały korespondować z poetyką wier
sza i klimatem niecodziennych zjawisk. 
Zamysł ten wymagał znakomitego ak
torstwa. Rzeczywistość jednak zawio
dła. Gromada spiskowców, wahających 
się między nienawiścią, godnością wła-. 
sną 1 oportunizmem, bez precyzji, sub
telności 'i siły gry aktorskiej nie mogła 
stworzyć dostatecznie przekonującej 
atmosfery zastraszonego i znikczemnia
łego 1połeczeństwL Sam Kaligula po-

nemu bogowi, ubranemu w mundur 
esesmana. „Staniecie się jako bogowie" 
- oto największe kus?enie świata. źró
dło wszelkiego zła. Dziecko tworzy i 
niszczy klocki i lalki. Ludzie dorośli -
ludzi. W warszawskiej inscenizacji re
żyser J. Kulczyński i scenograf 1''. Sta
rowieyski odrzucili brutalny realizm 
akcesoriów życia więziennego. Barak 
jest czysty, schludny świeżymi deska
mi, klarowny geometrycznymi liniami 
ław i stołków. Jest syntezą świata

obozu. Na tle tej potwornej prostoty i 
swoistej elegancji poruszają się prawie 
bez szelestu ludzkie cienie. Naprężone 
od wewnątrz strachem i cierpieniem, 
w zewnętrznym wyrazie twarzy, ru
chu, gestu przygaszeni, zautomatyzo
wani, zszarzali. 

Spektakl ten ma swój własny wyraz 
artystyczny, jest pozytywną próbą pre
zentacji współczesnej dramaturgii pol
skiej, która ma coś do powiedzenia. 

„Biesy" Fiodora Dostojewskiego, w 
adaptacji Alberta Camusa (tłumaczenie 
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Joanny Guze), w scenicznej realizacji 
Teatru „Ateneum", a reżyserii Janusza 
Warmińskiego, są pozycją nader waż
ką w bieżącym repertuarze stolicy. Za
równo ze względu na wartości literac
kie prezentowanego dzieła, jak też wa
lory samej roboty teatralnej. W prze
róbce zachowano narracyjny ton po
wieści, kdlejn ciąg zdarzeń, ale z uwy
pukleniem i skoncentrowaniem się na 
scenach istotnych dla dynamiki kon
fliktów postaci i problematyki. Trafna, 
posłuszna klimatowi i· założeniom po
wieści Qraz adaptacji inscenizacja sta
ła się sugestywnym teatralnie przeka
zem, trafiającym do odbiorcy przede 
wszystkim oszczędną siłą gry aktorów. 
Na tle pustej sceny otoczonej ciemną 
tonacją drzewa, zaledwie kilka funk
cjonalnyc;h rekwizytów i postaci dra
matu w kostiumach z epoki. Ten za· 
mysł scenografów (L. 1 J. Skarżyńscy) 
okazał się bardzo trafny. Uwaga widza 
koncentruje się na człowieku. To właś
nie tu najważniejsze; nie rodzajowość, 
nie obyczajowość epoki. W dialogach 
zawarte jest wszystko. Cechy psychiki 
rosyjskiej ukształtowanej w XIX wie
ku, niepokoje tych czasów - a rów
nocześnie sprawy, problemy moralne, 
filozoficzne, religijne przekraczające 
granice krajów i okresów historycz
nych, trafiające I do nas. Bo pytania 
o rzeczy ostateczne, o istotę dobra i zła, 
o sens bytu; głód Boga, który może stać 
się jedynym wytlumJtczeniem egzysten
cji człowieka - to właśnie jest aktual
ne zawsze. Dziś także. Wśród krzątani
ny życia codziennego, stosunków towa
rzyskich 1 rodzinnych, miłości, niena
wiści, dyskusji politycznych i filozo
ficznych, aktów anarchii i despotyzmu, 
odsłaniają się stopniowo ludzkie obli
cza. Narasta potrzeba i żądanie pre
cyzji własnych . postaw wobec życia, 
wyciągnięcia pełnych konsekwencji z 
głoszonych zasad. 
Zwróciłam uwag~ na W. Kowalskiego 

(Kiriłow), na E. Kępińską i A. Seniuk 
(pamiętne niedawno ze świetnych ról 
w „Pokojówkach", zaprezentowały tu 
zupełnie inne aktorstwo), na sylwetkę 
A. Seweryna (Szatow). Najciekawsza 
bezsprzecznie jest znakomita, dojrzała 
interpretacja Krzysztofa Chamca, któ„ 
ry dyskretnymi, wewnętrznymi środ
kami potrafił zarysować silną postać 
złowleszc:tłgo Mikołaja Stawrogina. 
„Biesy" w Teatrze „Ateneum" aą pol
ską prapremierą. Cieszymy •i!!. :te U• 
daną i cenną. ZOFIA JASINSKA 


